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O ośw iatę  narodową.
Społeczeństw o zdaje sobie sp ra ­

wę z potrzeby i doniosłości oświaty. 
Rozumie to zarówno społeczeństwo 
jak i rząd. Wychowanie narodow e po ­
winno stać się naszą największą tro­
ską, p rzedm iotem  wytężonej, planowej 
pracy.

Długa niewola narodow a spow o­
dowała, że na początku bieżącego s tu ­
lecia pod względem cywilizacyjnym 
staliśmy znacznie niżej, niż przed stu 
laty. Byto to wynikiem wrogiej nam, 
wynaradawiającej polityki państw za ­
borczych. Pom im o jednak najwię­
kszych wysiłków zaborców naród nasz 
wykazał n iezm ierną tężyznę m oralną 
i zrozum ienie  doniosłości sprawy 
oświaty narodowej. Naród nasz w 
oświecie znalazł należytą drogę ku 
O drodzeniu  Państw a - i po tej d ro ­
dze wytrwale kroczy. I - pomimo, że 
że nie s tanął on jeszcze u końca tej 
drogi, to jednak, dzięki wytrwałej 
pielgrzymce do źródeł natchnienia  na­
rodowego, zdobył potężne zasoby siły 
twórczej, której dziełem jest  zdobyta 
świeżo niepodległość.

By powstać z upadku, by się 
odrodzić, naród jął się oświaty, po ­
czął w sobie budzić uśpione a po tęż­
ne swą siłą pokłady narodow ego d u ­
cha, w skrzeszał narodow ą tradycję. 
C elem  bezpośrednim  tej pracy było 
odzyskanie niepodległości, odbudowa 
państwa, ale celem  głównym było 
O drodzenie  Ducha. I- gdy ten pierw­
szy cel został osiągnięty, to do d ru ­
giego jeszcze długa droga leży. Nie­
m a  na tej d rodze  tych przeszkód, ja ­

kie w dni niewoli k ład ł mu wróg, nie 
dzielą nas mury zaborów, a jedyną 
przeszkodą może być nasza  niesoli- 
darność, ospałość nasza, brak p ra ­
wdziwego zjednoczenia . Bo Polak, 
im mu przeszkód i t rudności więcej 
stawiać, tern więcej sił w sobie  sku­
pia, tern do większych czynów jest 
zdolny. Dla niego cel błahy lub nie­
szlachetny nie wart jest walki i wytę­
żenia, cel wzniosły, choćby nie wiem 
jak daleki i trudny, musi być za 
wszelką cenę osiągnięty, a wreszcie 
dla takiego celu i umrzeć w walce 
warto. I o to obecnie takim celem, dla 
którego walczyć warto, walczyć t rze­
ba, ale w walce nie ginąć, lecz dla 
walki żyć- jest oświata narodow a. W 
dnie niewoli oświata była środkiem, 
narzędziem  walki- teraz winna się stać 
celem.

I o zrozum ienie  dla tego celu 
wołam, o należyte zrozumienie. Bo 
zadanie  nie jest tak łatwe, jak się wy­
dawać może. Rząd sam  zadaniu nie 
podoła ; nie podoła  temu zadaniu n a ­
wet najlepiej zorganizowana szkoła. 
Bo oświata narodow a to nietylko pol­
ska historja, l iteratura i polska geo- 
grafja, nietylko polska szkoła, polski 
uczeń, polski nauczyciel - to  cały n a ­
ród, dążący umiejętnie i wytrwale do 
odrodzenia narodowego, czerpiąc swą 
siłę duchową z czystych źródeł n a ­
tchnienia narodowego, jakiemi są: na­
sza tradycja i nasze ideały narodowe. 
Bo (Oświata narodow a - to nasza przy­
szłość, to nasz byt.

Ale oświata narodow a w chwili 
obecnej - to my, obecne  pokolenie. 
T eraz  my musimy, winniśmy dać  jej

trwałe podstawy, na których mogłaby 
sięgać wzwyż, w krainę W szechludz- 
kiej Myśli. Zrozum ieć winniśmy d o ­
niosłość chwili, a jej naczelnym po­
s tu la tem  stać się winna oświata na ro ­
dowa.

Mamy obecnie  m ożność oparcia 
się na własnych placówkach, na pol­
skiej szkole, na polskim nauczyciel­
stwie. Mamy m ożność, ale niestety 
mamy za mało środków. Odczuwamy 
wszak dotkliwy brak uzdolnionych 
i odpowiednio przygotowanych sił n a ­
uczycielskich. A co jest niemniej 
sm utnem , to fakt, że niekiedy nawet 
wśród nielicznych naszych pedagogów 
pokutują wzory obce, pozostałość po 
zaborcach, których celem było nasze 
wynarodowienie, a więc i ich metody 
naukowe i wychowawcze miały dla 
nich tylko wartość, dla nas były w ro­
gie i obce i służyć nam  nie mogą.

Szkolnictwo, rzecz oczywista, 
oprzeć się winno na fachowych siłach 
nauczycielskich. Sił tych jednak jest 
zamało, a że z pośród nich wiele jest 
nieodpowiednich - szkolnictwo więc 
nasze niepodoła  ciężkiemu brzem ieniu  
wykształcenia i wychowania n a rodo­
wego. Do współpracy, niezwłocznie a 
solidarnie, s tanąć winien naród  cały. 
To, czego nie będzie mogła dać, lub 
co w n iedostatecznym  stopniu da 
szkoła, uzupełnić winna rodzina, gm i­
na, społeczeństwo całe. Nie możem y 
spocząć  na laurach zwycięstwa po 
zdobyciu i obronieniu niepodległości. 
Odrodziliśmy się politycznie jako p a ń ­
stwo, musimy się odrodzić duchowo 
jako naród.

Każdy, k t o s i ę  nad s ta n e m , na-
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szego państwa zastanawia, ujrzy nie- 
zbyt pom yślny obraz, który go do ró ­
żowych perspektyw nie uprawnia. Gdyż 
cały gm ach  państwa nosi charak ter  
prowizoryczny, ma cechy dorywczo- 
ści. 1 każdy, kto bacznie  spojrzy, 
ujrzy ogrom  pracy i zastanowi się mi­
mowolnie nad sposobam i, środkami 
i wzorami, jakie nam w pracy nad 
budowę państwa przyświecać maję.

Państw o nasze  winniśmy budo- 
dować według dawnych wzorów n a ro ­
dowych, opierajęc  się na tern, co by­
ło treścię  wielowiekowej pracy sze­
regu pokoleń, co nas wywyższało po ­
nad inne narody, usuwać natom iast 
winniśmy starannie  to, co w dusze  
n a ro d u  sztucznie zostało zaszczepione, 
co duchowi narodu  jest  obce. Bo 
gm ach państwa na trwałych, nlezwru- 
szonych należy wznieść podstawach, 
któreby lada wiatr zachwiać nie zdo­
łał. A takę podstaw ę może być jedy­
nie naród cały i jego zgodne dężenie 
ku lepszej przyszłości. Pam ię tać  win­
niśmy, że gmach państwa, przyszłość 
narodu, oprze się przedewszystkiem 
na sam ym  narodzie. Jakim  będzie 
naród, takę będzie jego przyszłość. 
A ta przyszłość nasza musi być ja ­
sna, promienna, bo wysiłki szeregu 
pokoleń, krew i pot miljonów niezło­
mnych walgierzy Czynu i Ducha nie 
mogę pójść na m arne.

Z posiewu krwi i walki wyrośliś-

Z. Wubecki.

Zu l a .
(Psychologiczny szkic węglem )

W ychow ana w „kryształowej 
a tm o sfe rze"  cichego, wiejskiego dw or­
ku, wśród odwiecznych lip i dębów, 
opowiadajęcych poszum em  praatarę 
legendę polskiego rycerstwa, wyrosła 
na urodziwę dziewicę o „bladej cerze", 
oczach Japonki, uśm iechu  w którym 
się kryła niewinna p rosto ta  i niewy­
powiedziany wdzięk dziewczęcy.

Lubiła ten cichy dw orek  o b ia ­
łych ścianach, w których spędziła na j­
piękniejszy czas niefrasobliwego dzie­
ciństwa wespół z bardzo kochanę sio­
strzyczkę i braciszkiem . Opowiadania 
babuni —  żywej kroniki przeszłości — 
o dawnych czasach  i staropolskich 
cno tach  znajdywały żywy oddźwięk w 
dziecięcem serduszku Zuli, k tóra je ­

my- my obecne  pokolenie, które pier­
wsze ujrzało Niepodległę Polskę. T e ­
raz my sami jes teśm y siewcami. 
A nie wolno nam  zepsute  ziarna rzu ­
cać w m łode dusze, które spadkobier­
cami będę  naszego trudu. Winniśmy 
więc nad temi duszami bacznę rozto­
czyć opiekę, bo one- to nasza przy­
szłość, przyszłość Polski.

A więc do pracy, ochoczo  i ra ­
źno, złęczeni wspólnem  dężeniem  ku 
lepszej przyszłości. Do pracy nad 
narodow em  wykształceniem i wycho­
waniem. Złęczmy swoje siły z pracę 
Rzędu i wysoko w znieśm y sz tandar 
oświaty narodowej.

Wacław Kietlicz-Wojnacki.

Przesilenie rządowe.
Chcielibyśmy, aby tytuł powyższy 

nie zjawiał się na łam ach naszego pi­
sm a, lecz nie jest  to za leżnem  od nas. 
Dorywcze „łatanie" rzędu trwa w d a l­
szym cięgu. Na ministra sp raw ied l iw o ­
ści został powołany p. Br. Sobolewski, 
ale w tym czasie następił minister 
rprow . p. Michalski, który zaledwie 
dwa tygodnie wytrwał na te m  
wysokiem stanowisku. Na miejsce p. 
Michalskiego ma być mianowany p. 
Stoiński. Minister skarbu p. S teczkow ­
ski pozostał w gabinecie, gdyż rzęd 
zgodził się na jego poględ i Cofnęł po­
stanowienie  wydania 10 miljardów na

szcze więcej ukochała zacisze wiej­
skiego dworku, gdzie jej p radziadow ie 
i dziadowie przygotowywali „okolicę" 
do zbrojnej z c iemięzcę rozprawy.

A były to czasy świetnej epoki 
napoleońskiej, czasy tryumfów Dąbrow- 
skiego, . Chłopickiego, Kozietulskiego, 
a później osta tn ie  gigantyczne zm ag a­
nia się z najeźdźcę: Traugutta , ks.
Brzóski, ks. Mackiewicza, Langiewi­
cza i innych. O, babunia  tak pięknie 
umiała opowiadać!

Duch chrześcijański, którego 
przybytkiem były zawsze wiejskie dwo­
ry, znajdywał również siedzibę w se r ­
duszkach w nuczęt, do czego w prze­
ważnej części przyczyniła się babunia...

Ach! ta babunia, żywa kronika 
przeszłości!

Urodzona w pamiętnych latach 
powstania, w roku 1831, córka pułko­
wnika Wojsk Po lsk ich , n iegdyś żoł­
nierza napoleońskiego, jednego z bo-

m inisterjum robót publicznych. Wobec 
takiej gmatwaniny Narodowe Z jedno­
czenie Ludowe wystosowało pismo do 
prezyden ta  Witosa, aby utworzył rząd 
na szerszej podstawie i wciągnął doń 
stronnictwa, które nie odmówią mu 
poparcia. P. Witos nie chce tego uczy­
nić i z tego powodu podali się do dy­
misji pp. L. Skulski, m inister spraw 
wewn., i dr. St. Dąbrowski, podsek re ­
tarz stanu. Znow u więc nowe zam ie­
szanie. W obec stanowiska p. "Witosa 
klub N. Zjedn. Lud. prowadził długie 
obrady  co do polityki s tronnictw a po 
wystąpieniu z większości rządowej. 
Przeciwko uchwałom większości po­
słów oświadczył się poseł D ubano- 
wicz i zgłosił swoje ustąpienie z prze­
wodnictwa klubu. Z a tem  już miesiąc 
Cięgnie się przesilenie rządowe ku 
szkodzie naszej nazew nątrz  i ku o s ła ­
bieniu w ew nętrznem u. Szybka i s tan o ­
wcza decyzja w tym względzie jest  ko­
niecznością chwili.

Wiadomości z tygodnia.
Na Górnym Ś ląsku  pomimo 

przerwy w walkach s tan  naprężenia
nie uległ zmniejszeniu. Pow stańcy  za- 
s tosow uję się do żądań Komisji M ię­
dzysojuszniczej i gotowi są przystąpić 
do rozbrojenia, lecz postępowanie  N iem ­
ców jest wręcz przeciwne i tylko po­
zornie godzę się na ukończenie  walk.

haterów z pod Som osierry , przyniosła 
już na świat wyssane z mlekiem m a­
tki gorące umiłowanie kraju o jczyste­
go, jego świetnej przeszłości i tę bez­
graniczną tęsknotę  za u traconą wolno­
ścią, która objawiła się w czynach 
wyzwoleńczych trzech pokoleń. To też 
jej opow iadania  i gawędy prow-adzone 
z w nuczętam i były tylko wiecznem 
odbiciem  jej ideałów, zasad, wierzeń 
i pojęć.

O ddana na pensję  klasztorną ce ­
lem  dalszej edukacji, znalazła się Zu­
la w zgoła obcem  sobie środowisku. 
Zaczęła powoli poznawać życie i n a ­
stroje  k lasztorne i z p rzerażeniem  
spostrzegła rozdźwięki is tniejące m ię­
dzy ideałami wyniesionemi z rodzin­
nego dworku, a oderwanym  syste­
m em  scholastycznym, jakiemu musiała 
się poddać w klasztorze. Jakaż  b e z ­
brzeżna przepaść ukazała się pomiędzy 
jej dz iec iństw em .sie lsk iem  anielskiem ",
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Z SEJMU.
Podczas rozpraw nad podniesie­

niem podatku gruntowego okazało się, 
że niektóre stronnictwa zdają sobie ja­
sno sprawę, że Polsce zagraża kata­
strofa skarbowa i dlatego też, nie 
oglądając się, czy to będzie wygodne 
podczas wyborów, czy nie, głosowały 
za podniesieniem podatku. Musi przyjść 
u nas do tego, aby zwykłe wydatki 
państwowe pokrywały się przez do­
chód, a tylko na nadzwyczajne nakła­
dy była zaciągana pożyczka, bo w 
przeciwnym razie będziemy bankruta­
mi i banknoty markowe nie będą mia­
ły  żadnego znaczenia.

Sejm postanowił, aby do czasu 
uchwalenia zapowiedzianej ustawy o 
sferze interesów miejskich, wstrzyma­
no bezwłocznie wszelkie kroki, zmie­
rzające do przymusowego wykupu 
gruntów w promieniu 15 kilom , dla 
Warszawy, a w promieniu 10 kilom., 
o ile chodzi o miasta Lwów, Kraków, 
Poznań i Łódź, z wyjątkiem przypad­
ków, gdy Zarząd miasta przedłoży 
wniosek o przymusowym wykupie w 
obrębie miasta lub sfery jego intere­
sów.

Ostatnie posiedzenie Sejmu pra­
wie całe było poświęcone sprawie 
ustawy o ubezpieczeniach. Starły się 
ze sobą dwie zasadniczo sprzeczne 
opinje. Ludowcy i socjaliści stawali w

obronie dążenia objęcia jak najwię­
kszej ilości działań społecznych przez 
państwo, inni wypowiadali się za po­
zostawieniem inicjatyw ie społecznej 
większej swobody. Zgłoszono wiele 
poprawek do nowej ustawy i odro­
czono ją do najbliższego posiedzenia.

Parcelacja ziemi.
Nadesłane z Pow. Urzędu Ziemskiego 

w Radomsku.

Stosownie do art. 1 Instrukcji 
Parcelacyjnej kandydaci na nabycie 
ziemi z parcelacji, przeprowadzanej 
przez Urzędy Ziemskie winni składać 
podania swoje do Komisarza Ziem­
skiego tego powiatu, gdzie się znaj­
duje parcelowany majątek, z którego 
kandydat pragnąłby nabyć kolonję, 
przyczem nazwa majątku winna być 
dokładnie wymieniona w podaniu.

Wykaz majątków, przeznaczonych 
do parcelacji w r. 1921 został ogło­
szony w .M onitorze Polskim" Nr. 83 
z dnia 13 kwietnia 1921 r. Bliższych 
informacyj, gdzie są wolne kolonje w 
parcelowanych przez instytucje do te­
go upoważnione majątkach, w Mało- 
polsce Wschodniej udziela Okręgowy 
Urząd Ziemski we Lwowie (Ćmach 
Sejmowy Biuro Włości Rentowych).

Poza parcelacją> przeprowadzoną 
przez Urzędy Ziemskie, przeprowa­
dzają parcelację majątków^prywatnych

Co do podziału G. Śląska, zdaje się 
że Rada Najwyższa weźmie za podsta­
wę projekt włoski hr. Sforzy, według 
którego oprócz powiatu rybnickiego i 
pszczyńskiego, a także Części racibor­
skiego, Polsce mają przypaść następu­
jące okręgi: Bytom, Katowice, Tarnow ­
skie Góry i część LublinieCkiego. W 
projekcie tym są widoczne skutki pow­
stania.

W Paryżu odbyła się konferencja 
pomiędzy Curzonem a Briandem, któ­
rej przypisują wielkie znaczenie. Na 
pierwszym planie była omawiana poli­
tyka wschodnia, aby wreszcie ukończyć 
walki pomiędzy Turcją a Grecją, dalej 
zastanawiano się nad sprawą G. Śląska.

W Londynie pod przewodnictwem 
L. George’a odbyła się narada premje- 
jerów kolonij angielskich. George 
oświadczył, iż jest przekonany, że rów­
nowaga w świeCie będzie stopniowo 
przywrócona. Największą troską Anglji 
były dwie sprawy.- rozbrojenie Niemiec 
i odszkodowanie. Obydwie, według je ­
go zdania, przeprowadzono pomyślnie. 
Obecnie pozostają jeszcze dwie tru ­
dności do rowiązania, a mianowicie 
wyznaczenie granic Polski od strony 
Litwy i Śląska oraz uregulowanie spra­
wy wschodniej. Trudności te są powa­
żne, ma jednak nadzieję, że będą 
przezwyciężone i wtedy dopiero będzie 
można powiedzieć, że pokój jest osią- 
gnięty.

a formułami normującemi jej wycho­
wanie! Ale niedość na tern! —  rozcza­
rowanie sięgnęło dalej, bo oto umiera 
jej ukochana siostra! Cierpienie, które 
uważała dotychczas za drobnostkę, za 
słuszną karę, za rzecz pożyteczną 
.przyczyniającą się do udoskonalenia 
wewnętrznego", cierpienie teraz staje 
się strasznem . . .  burzy gmach filo - 
zofji Zuli, filozo fji dziecinnej —  jak 
sama mówiła — której podłożem było 
wychowanie domowe, brak większych 
trosk i wrodzony optymizm....

Zaczyna wtedy sądzić, że nie 
warto pracować nad własnem szczę­
ściem, bo ono jest niemożliwe wobec 
śmierci, która zabiera ukochane oso­
by. i że sprawiedliwości niema na 
świecie.

Śmierć siostry uważała za karę 
straszną i niezasłużoną!..

Tw ierdzenie, że duch chrześcjań- 
ski jest podstawą szczęścia, bo zło i

w ielkie nieszczęścia wraz z ogromnym 
bólem nie mają do niego przystępu, 
traci grunt pod nogam i. . . .  Zula za­
czyna tracić wiarę w sprawiedliwość 
i szczęście!

W ten sposób mozolnie stawiany 
przez babunię gmach ideałów, pojęć i 
wierzeń, rozsypuje się w gruzy.

Niefrasobliwe dzieciństwo siel­
skie anielskie. —  —  —  —

A babunia tak pięknie umiała 
opowiadać! —  —  —  —  —  —

Zula jest studentką. Mieszka u 
cioci w stolicy wśród gwaru wielkiego 
miasta, na pryncypalnej ulicy. Salony 
w stylu .rococo," złocone ornamenta­
cje gzymsów, ściany obwieszone obra­
zami. Wśród nich zwraca uwagę por­
tret generała Wojsk Polskich z r. 
1831, autora,Wspomnień Wojskowych* 
i literata i portret damy przypomina­

jącej postacie kobiece z matejkowskie- 
go „Rejtana".

Dając się unieść prądom, nurtu­
jącym w społeczeństwie kobiecem sto­
licy, pragnie Zula b y ć . . .  społecznicą.

Udaje się przeto z przyjaciółka­
mi do .S ekc ji" chrzestnych matek 
żołnierza polskiego. Dyżurna dama 
daje jej spis nazwisk. Zula wybiera . . .  
Nagle zaczyna się wahać; nie wszy­
stkie nazwiska znane, obiecujące. Wy­
biera od niechcenia  podporucznika,
o nieobiecującem nazwisku. — —

Następuje listowne poznanie. Zu­
la nie zdradza się przed matką ani 
nikim z bliższych o swej służbie spo­
łecznej. Ale po pewnjyn czasie wśród 
rodzinnego święta zwierza się przed 
fam ilijnem  forum, że jest — —  —
matką — — —  — chrzestną!

Powstaje zdziwienie a nawet 
oburzenie przy stole. Nawet w gene-
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instytucje do tego  upoważnione.
Na terenie b. zaboru rosyjskiego  

(b. Kongresówka i Kresy W schodnie)  
załatwia parcelację Związek Ziemian  
w Warszawie, ul. Kopernika 30.

Przy kupnie ziem i za pośredni­
ctwem  tej instytucji nabywcy nie po­
trzebują starać s ię  o osob n e  z e z w o ­
lenia na przenoszenie  tytułu w łasności  
i przy przewozie swych inwentarzy, 
nasion i t. d. na now e osiedla  mogą  
korzystać z ulgowej taryfy. Mogą też  
korzystać z d ługoterm inowego kredy­
tu z funduszu osad niczego  na równi z 
osobam i, nabywającemi grunta z par­
celacji rządowej.

S to so w n ie  do okólnika jV. 235  
z dnia 9 marca b. r., punkt 1 art. 29  
Ustawy z dnia 15 lipca 1920 roku o 
wykonaniu reformy rolnej, określające­
go pierw szeństw o dla żo łn ierzy  przy 
nabyciu ziem i z parcelacji,  należy s to ­
sow ać do inwalidów i żołnierzy s z c z e ­
góln ie odznaczonych i żołnierzy, p o ­
wracających do domu po sz eśc io le t ­
niej służbie wojskowej na froncie, a 
zam ieszkałych w tym sam ym  powiecie ,  
gdzie się  znajduje parcelowany mają­
tek. Za szczegó ln ie  odznczonych  żo ł­
nierzy należy uznawać: 1) K aw ale­
rów orderu „Virtuti Militari" — „ K r z y ­

ża w alecznośc i,  2 )  tych wszystkich,  
których zasługi wojenne zarówno na 
froncie, jak przy organizacji Armji 
Polskiej zostały  stw ierdzone na zasa­
dzie przedstawionych dowodów , ra­
portów, rozkazów i t .  d.

ralskim mundurze antenat z portretu
— —  —  zm arszczył brwi! Jakto Zula 
chrzestną matką? Do czego  to p o d o ­
bne, to ch ęć  nieroztropnego flirtu z 
jednej, kpiny z drugiej strony. , Chrze­
stny synek" i do tego  o nazwisku
n ies łyszanem  w naszych sferach .............
Skandal! Zula s ię  m iesza, ale rów no­
cz eśn ie  su b te ln ość  zm ieszana z dumą  
i zarozum iałością , oraz tendencja do  
pozy, —  jako cechy dziedzicznie naby­
te, —  zaczynają s ię  w niej odzywać.  
Wszak prawda, nazwisko jego  nie 
kończy s ię  na —  ski, w ięc  przecież  
nie wypada w naszych  sferach prowa­
dzić korespondencji z byle kim. Wo-  
góle  zajm owanie s ię  takiemi rzeczami,
—  —  —  nie przystoi.  —  —  —  —

P o  tej rodzinnej scen ie  nastąpił 
zwrot w psychice Zuli. Uwagi, jakie 
padły sw ego  czasu  przy familijnym

Z dem oblizow ani żołnierze, o ch o t ­
nicy, inwalidzi Wojska Polsk iego , pra­
gnący nabyć z iem ię  na Kresach W schod ­
nich, na zasadz ie  U stawy z dnia 17 
grudnia 1920 roku o nadaniu ziem i
żołnierzom  wojska Polsk iego , winni
składać podania do Referatu Osad
Żołnierskich przy m iejscowych D o ­
w ództwach Okręgu Generalnego.

O trzymane przez Urzędy Z iem ­
skie podania zdem obilizowanych ż o ł ­
nierzy i ochotn ików  w sprawie naby­
cia ziem i na Kresach W schodnich  
winny być przesłane do powyżej wska­
zanych urzędów, przyczem  petent w i­
nien być zaw iadom iony o przesłaniu  
podania.

Żołnierze, pozostający d otych ­
czas w służbie czynnej, winni składać  
podania, w sprawie nabycia ziem i na 
Kresach W schodnich  do Władz W oj­
skowych drogą służbową. Otrzymane  
przez Urzędy Ziem skie podania żo ł­
nierzy, pozostających w s łużb ie  czyn­
nej, w sprawie nabycia z iem i na Kre­
sach W schodnich, winny być sk iero­
w ane do Referatu Osad Żołnierskich  
przy odpow iednich  dywizjach ew entu ­
alnie do w zkazanego w podaniu o d ­
działu z odpow iedniem  poinform owa­
niem, a petent winien być zaw iado­
miony o przesłaniu podania.

W sprawie bezpłatnego nadania  
ziem i inwalidom i żołnierzom , s to so w ­
nie do. art. 31 Ustawy z dnia 15 lip­
ca 1920 r. o wykonaniu reformy rol­
nej, przepisy w ykonaw cze są w opra-

sto le ,  nie pozostały  bez wpływu na jej 
św iatopogląd sp ołeczny. P isząc  o sta ­
tni list do „synka", utrzymany rzeczy­
w iście w tonie odpowiadającym  sferze  
m yślowej jej najb liższego  otoczen ia ,  
postanawia zaprzestać nierozsądnej  
korespondencji i zan iech ać  dzia ła lno­
ści społecznej!

Ciocia, ażeby dać Zuli godziw-  
szą rozrywkę, niż bawienie s ię  w 
sp o łec zn ic ę  —  po porozumieniu s ię  z 
matką —  sprasza licznych bliższych i. 
dalszych znajom ych na wieczorki ta­
neczne ,  na których Zula, jako przepa­
dająca za tańcami —  —  króluje! —

Milkną tony starych narodowych  
tańców, z których każdy ma w sob ie  
zapach polskich łanów i kresowych  
stepów , a po froterowanej posadce  
salonu posuwają s ię  pary w om d le w a ­
jącym rytmie m odn ego  t a n —stępa...

cowaniu i w niedalekiej przyszłości  
zostaną ogłoszone .

(c. d. n.)

Z O K O L I C Y .
Z Rudki .

D zięki in ic ja ty w ie  i s ta r a n io m  
m iejscow ej nau c zy c ie lk i  p. Zofj i  O l­
sz ew sk ie j  odbyło s ię  tu  p rz e d s ta w ie ­
nie a m a to r s k i e  w ra z  z z a b a w ą  t a n e ­
czną. C z y s ty  z y sk  w kwocie 1O0O m k. 
p rz e z n a c z o n y  z o s ta ł  na  p o w s ta ń c ó w  
ś ląsk ich .

Z Huty D r e w n ia ne j ,  gminy 
Kobie le .

W dniu  5 C z e rw c a  b. r. m ie js c o ­
we kółko  a m a to r s k i e  pod dz ie lnym  i 
s p r ę ż y s ty m  k ie ru n k ie m  z pow yże j  w y ­
m ien ione j  wsi nauczyc ie lk i ,  p. M S w i-  
s takow sk ie j ,  o d e g ra ło  3-ch a k to w ą  s z tu ­
k ę  lu d o w ą  p t. „ P r a w ic a  i L ew ica" .  
M iłośn icy  sceny  w y w iąz a l i  s ię  d o s k o n a ­
le  ze s w e g o  zad an ia ,  na to m ia s t  n a leż y  
w y ró ż n ić  p ię k n ą  g r ę  p. H . S w is tak o w -  

sk ie j ,  w y s tę p u ją c e j  w r o l i  Zośki,  k t ó r a  
ś l iczn ie  o p a n o w a ła  sw ą  r o lę  R o z w in ię ­
c ie  p r a c y  p r z e z  p. M. Ś w is ta k o w s k ą  w  
k i e ru n k u  k u l tu ra ln o -o ś w ia to w y m  je s t  
na j lep szy m  d o w o d em  podn ies ien ia  
o św ia ty  w nasze j  u k o ch a n e j  Ojczyźnie! 
Z a  p r a c ę  spo łeczną ,  ro z p o c z y n a ją c ą  się  
od p o d s ta w  p rzy  budow ie  gm achu  o j ­
czys tego ,  p. M. Ś w is ta k o w sk ie j  n a le ż y  
się  g łęboki#  uznan ie ,  u w aża jąc  j ą ,  j a ­
ko w z o ro w ą  k rz e w ic ie lk ę  o św ia ty  w 
Polsce! St. D.

Zula przoduje,...  rozchwytywana  
przez danserów .

W rodzinnej w io sc e  widnieją  
zdaleka zg l iszcza  różne i ru m o w isk a . . 
Po jakiejś chacie  już tylko gruzy ster­
czą sam e. —• —  —  — ---------— —

Cichy ongiś biały dworek wśród  
od w iecznych  lip i dębów, opowiadają­
cych p oszu m em  prastarą legen d ę  pol­
skiego rycerstwa — —  —  —  — —  
czeka na od bu dow ę .. Dworek, w któ­
rym Zula spędziła  najpiękniejszy czas
n iofrasobliw ego dzieciństwa — ---------
w którym słu ch a ła  opowiadania babu­
ni, żywej kroniki przeszłości .

A babunia tak pięknie umiała  
opowiadać. —  —  —  —  —  —
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Sprawozdanie 
Komitetu Plebiscytowego w Radomsku.
Powstanie bohaterskich Górno~ 

ślązaków i nieustanne protesty całej 
Polski zmusiły Koalicję do uregulo­
wania stosunków na Górnym Śląsku 
t. j. do przeprowadzenia powszechne­
go głosowania (plebiscytu) w myśl 
Traktatu Wersalskiego. Powołana spe­
cjalnie ad hoc Komisja Międzysojusz- | 
nicza rozpoczęła pracę. Równocześnie 
z powstaniem Komisji wyżej wymie­
nionej we wszystkich miastach całej 
Polski powstały samorzutnie Komitety 
Plebiscytowe, które, aczkolwiek nie 
mając ustalonego planu działania, roz­
poczęły swą działalność. W dniu 9 lu­
tego r. u., idąc za przykładem innych 
miast, powołany został w naszem mie­
ście Komitet, w skład którego weszli: 
p. p. Edmund Słotwiński -prezes, H e­
lena Celarowa i mecenas Bronisław 
Więckowski. Narazie działalność Ko­
mitetu ograniczyła się do grom adze­
nia funduszów Komitet urządził t o ­
warzyską zabawę, sprzedaż znaczka 
i specjalnych marek plebiscytowych. 
Jednocześnie Komitet rozpoczął pracę 
za pomocą odezw w kierunku powia­
domienia zamieszkałych tuŚlązaków.aby 
zgłaszali swe adresy. Odezwy nawołujące 
Ślązaków do rejestracji były rozplakato­
wane co pewien przeciąg czasu, nie- 
tylko tu w mieście, ale nie mniej i w 
gminach tutejszego powiatu. Niezależ­
nie od tego do wszystkich Urzędów 
gminnych wysłano pisma, w których 
Komitet prosił o podanie nazwisk tam 
zamieszkałych Ślązaków. Z niektórych 
Urzędów gminnych nie nadesłano 
wcale odpowiedzi, z większej zaś częś­
ci gmin otrzymano lakoniczną odpo­
wiedź, że wśród mieszkańców gminy 
Ślązaków wogóle niema. Tylko dwie 
gminy dały odpowiedź, z wymienie­
niem nazwisk i danych, które były spo­
żytkowane. Jak widać z powyższego, 
wezwania skierowane do gmin nie 
przyniosły prawie że żadnego rezulta­
tu. Nie lepiej było i w mieście, gdzie 
poza kilku zgłoszeniami również pa­
nowała cisza. Zaniedbywanie zareje­
strowania się było widoczne.
Centralny Komitet w Warszawie, 
chcąc w jakikolwiek sposób przyjść z 
pomocą prowincjonalnym Komitetom, 
w miesiącu lipcu wydelegował do tu­
tejszego Komitetu do pomocy dwie 
p. nauczycielki, które według otrzy­
manych wskazówek rozpoczęły wę­
drówkę od wioski do wioski, wyszu­
kując zamieszkałych tam Ślązaków 
i zbierając wszelkie informacje, które 
mogłyby posłużyć za materjał do dal­
szych prac. Spis przeprowadzony w 
ten sposób wykazał około 15 Śląza­

ków. Nie było jednak wioski gdzieby 
nie pytano, czy mieszkają tam pocho­
dzący ze Śląska. Jak w powiecie tak 
i w mieście obchodzono zakłady i fa­
bryki poszukując Ślązaków. Zbieranie 
tych informacyj zajęło czasu do sie­
dmiu tygodni, co wskazuje, że praca 
ta była traktowana nie dorywczo, lecz 
z całem zrozumieniem sprawy. Po 
zebraniu odpowiedniego materiału 
informacyjnego Komitet przystąpił do 
pracy już opartej na pewnych danych. 
Z toku jednak prac wyłaniały się roz­
liczne braki i niedokładności, które 
były konsekwencją źle podawanych 
wskazówek i informacyj przez zapyty­
wanych. Prawie że w 15% dane, po­
dawane przez rejestrujących się, nie 
odpowiadały rzeczywistości, wskutek 
czego do jednej i tej samej osoby 
trzeba było kilkakrotnie, a nawet 
kilkanaście razy się zwracać. Kore­
spondencja z dniem każdym wzrastała. 
Trzeba było pisywać o metryki u ro ­
dzenia, akty ślubne i inne dowody 
osobiste dla tych, którzy takowych 
nie- posiadali. W ogromnej większości 
wypadków zwracanie się listpwnie do 
gmin lub probostw na Górnym Ś lą­
sku w sprawie otrzymania metryk lub 
innych dokumentów nie przynosiły za 
pierwszym razem żadnej odpowiedzi. 
Oczywiście Niemcy w tych wypadkach 
nie spieszyli się z wysyłaniem żąda­
nych dokumentów. Robota ich aż na­
zbyt była przejrzystą i trzeba było do­
prawdy natarczywie domagać się, aby 
coś niecoś można było wydostać Dla 
zilustrowania jakich sztuczek używali 
w celu hamowania naszej pracy na­
dmienić trzeba parę przykładów ich 
krętactwa.. Zapytywał naprzykład tu­
tejszy Komitet o „Pawła F “. Po kil­
kakrotnych listach odpowiedzieli, że 
Pawła F. nie odnaleźli w spisach lu­
dności i takowego należy uważać za 
fikcyjnego. Natomiast na zapytanie 
czy „Paul F .“, ta [sama identycznie 
osoba, był zapisany w księgach ludnoś­
ci, odpowiadali po kilkakrotnych nale­
ganiach twierdząco. Ta sama historja 
była z Janami, Józefami, Franciszka­
mi i innemi imionami i nazwiskami, w 
których najmniejsza zmiana w piso­
wni dawała możność szacherki. Oczy­
wiście, że praca przy takich warun­
kach do łatwych i przyjemnych nie 
należała. W miarę zaś rozwoju pracy 
dowiadywano się dalej o tych, którzy 
byli urodzeni na Śląsku. Ci zaś, pra­
wie wszyscy, ani daty lurodzenia, ani 
miejscowości nie mogl wskazać z ra­
cji tej, że przeważnie przybyli tu, bę­
dąc małemi dziećmi. Liczba tych wy­

nosiła prawie 50 osób. W takich wy­
padkach trzeba było dowiadywać się 
od ich najbliższych sąsiadów, od któ­
rych otrzymywano cenne wskazówki. 
Tymczasem Niemcy działali nietylko 
u siebie ale i u nas. Rozpuszczali 
przeróżne kłamliwe wieści, że dla te­
go zapisuje się pochodzących ze Ś lą­
ska. aby ich z Polski wysiedlić lub 
też rozpowszechniali pogłfeski, że cho­
ciaż i przyjdzie do głosowania, to ani 
jeden z tutaj zamieszkałych Ślązaków 
nie dojedzie na Śląsk, bo pociągi, któ“ 
remi będą jechali na głosowanie, będą 
wysadzane w powietrze i t. p , co, 
przy wciąż pojawiających się wiado­
mościach w prasie o stosowanym ter­
rorze przez Niemców, więcej bojaźliw- 
szych wstrzymywało od zarejestrowa­
nia się.

Jednak mimo wszystko Komitet, 
nie rozporządzając ani jednym stałym 
pracownikiem najętym, podołał w zu­
pełności zadaniu. Podkreślić tutaj na­
leży, że biurowość przeprowadził bez­
interesownie personel tutejszego Urzę­
du Pośrednictwa Pracy. Rejestracja, 
przeprowadzona wielkim nakładem 
pracy według schematu Centralnego 
Komitetu, w ostatniej chwili, przed za­
mknięciem list głosujących musiała
być zupełnie zmienioną i zastosowaną 
do schematów nadesłanych z Komi­
sji Międzysojuszniczej, która na prze­
prowadzenie tej pracy wyznaczyła za ­
ledwie kilkudniowy termin. Trzeba 
było w ciągu kilku dni przeprowadzić 
nową rejestrację i z tern związaną pi­
saninę i jednocześnie odfotografować 
każdego zarejestrowanego. Biorąc zaś 
pod uwagę, że znaczna większość ma­
jących głosować mieszkała w po ­
wiecie trzeba było wysyłać specjal­
nych kurjerów z fotografistami dla 
dokonania zdjęcia, złożenia własno­
ręcznego podpisu i t. p. Zaznaczyć 
należy tu wydatną pomoc S tarost­
wa i Komendy Policji przy zawiada­
mianiu plebiscytowców zamieszkałych 
w gminach. Ostateczna rejestracja wy­
kazała 64 zapisanych a mianowicie: 
1) Tuszyński Karol, wieś Zdrowa, 2) 
Zygmunt Juljanna, 3) Zygmunt Jan, w. 
Teklinów, 4) Siedlaczek Józef - Te- 
klinów, 5) Jendrysik Wilhelm - T e ­
klinów, 6) Kajsik Max -Rudka, 7) Gu- 
sza Anastazja -Teklinów, 8) Szulc An­
na m. Noworadomsk, 9) Hejsik Jan - 
Gomunice. 10 fcęgowik Marta -Wojno- 
wice, 11) Frejno Florentyna - Rado­
msk, 12) Hejsik Wiktorja -Gomunice, 
13) Binek Teodor -Kodrąb, 14) Ko­
walczyk Grzegorz -  Bartodzieje, 15) 
Urbaniec Antoni, Gidle, -19) Lubczyk
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Rozalja- Nieznanice, 17) ks. Mika Ja -  
kób -G idle , 18) Faltin Paw eł -Widzów
19) Czarnecka Helena - Sulmierzyce,
20) Kowalska Anna ■» 21) Marczak 
Apolonja - Dmenin, 22) B artoń Piotr 
- Dmenin 23) Michalski Franciszek- 
24) P asak  Paulina - Młodzowy 25) 
Mika Franciszek - Radom sk, 26) Zi- 
mek Józef 27) Zimek Wincenty - R a­
dom sk 28) Wróblewski Franciszek 
Zakrzew 29) Sowińska Anna -R a ­
domsk, 30) B artoń Jan  -M alowana 
Wola 31) B artoń Błażej - Babczew, 
32) Gacka M arjanna, Loga Filip - R a ­
domsk, 34) Bednarski Józef  - Kruplin, 
35) B are ła f^po lon ja  - Malowana Wo­
la, 36) Kantner Adolf - Zakrzówek, 
37) Majer Antoni - Krępa, 38) Lanc- 
m an Karol - S trze lce ,  39) Piotrowska 
Rozalja  - Radom sk, 40) Rudek F ra n ­
c iszek -  Zarem bice, 41) Świercz Ja n -  
Dmenin 42) Gradzka Rozalja - R ado­
msk, 43) Królikowska Paulina - R a ­
domsk, 44) Kubicki Antoni - Dmenin, 
45) Gusza Jó z e f  - Widzew, 46) 
Świercz Helena - Brzeźnica. 47) T a l­
ma Jadw iga - Radom sk, 48) Z grzeb­
na Ju ljanna  - G arnek  49) Gengała 
Paulina - Dąbek, 50) Ciupina Ju l ja n ­
na 51) Nowak Szymon - Chmielarze
52) Szw eda Franciszek - Kłomnice,
53) M ajer Józef i 54) Majer Florenty- 
na - Garnek, 55) Zimek Jan  - Dzie- 
pułć 56) Nowacka Jo an n a  - Dmenin, 
57) Rudek M arjanna - Dmenin 58) 
Kałka Walerja -Radomsk 59) Skrobacz 
Paw eł Kobiele 60) Zimek Franciszek -  
R adom sk 61) Herod August - Kami­
ńsk 62) Skrobacz  Jan  Paw eł - P rzy­
boro  63) Wójcicka W alerja - P ławno 
i 64) Herod Gustaw  - P iotrkowska.

W dniu 14 m arca  r b. Komitet 
otrzymał polecenie telegraficzne, aby 
wszystkich plebiscytowców w dniu 16 
m arca  przewieść do Częstochowy na 
zborny punkt. Centralny Komitet przy­
puszczając, że wysłanie kilkunastu ku- 
rjerów do stałych miejsc zam ieszka­
nia plebiscytowców m oże napotkać 
na poważne trudności,  wydelegował 
do pomocy grupę s tudentów, którzy 
zaopatrzeni w adresy  rozjechali po 
całym powiecie w celu przywiezienia 
na oznaczony term in i miejsce wszys­
tkich plebiscytowców. W dniu 15 i 16 
marca  wszyscy zare jestrow ani ślązacy 
przybyli do Komitetu, do wyjazdu. 
Ze  względu na to, że część plebiscy­
towców przybyła już rano 15 marca, 
Komitet dla tych którzy zm uszeni by­
li nocować a nie mieli tu znajomych, 
zarezerw ow ał miejsca w hote lach , m a ­
jąc na uwadze i ich wyżywienie. 16 
m arca  po osta tecznem  przejrzeniu d o ­
kum entów uprawniających do g łoso­
wania wszyscy m ający w yjechać  ł ą ­
cznie z K omitetem udali się do ko ­
ścioła, gdzie z racji wyjazdu ks. Dzie­
kan Jankowski odprawił uroczyste  n a ­
bożeństw o, po k tó ry m  zaś zwrócił się

do zebranych z gorącem  przem ów ie­
niem, wyjaśniając ważność ich misji 
i odbyć się m ającego  głosowania. Po 
nabożeństw ie dokonano zdjęcia fo to­
graficznego całej grupy dla utrwalenia 
tak pam iętnej chwili. O godzinie 2 w 
dzień nastąpił wyjazd. Przy dźwiękach 
kapeli Policji Państwowej i otoczeni 
licznie zebraną  publicznością  żegnani 
serdecznie  odjechali na znany punkt 
do Częstochowy. W tym sam ym  dniu
0 godzinie 7 w ieczorem  w yjechała  
2-ga partja  spóźnionych w liczbie 8.

Nadmienić należy, że uprzednio  
tych wyjeżdżających, którzy nie byli 
tak odziani, jak tego wymaga potrzeba, 
K om itet zaopatrzył przed  od jazd em  w 
całe ubran ie  nie wyłączając obuwia
1 bielizny.

S tan  finansów przedstaw iał się 
następująco: - ogółem wpłynęło do
Komitetu 567,013 m arek  73 fen. 5.2C4 
rubli carskich i 2 ,229 koron 83 hal., 
z k tórych do kasy C en tra lnego  Ko­
m itetu  w W arszawie w płacono w ró ­
żnych term inach  322,269 m arek 45 f. 
4,673 rub. i 1702 kor. 83 hal.

W ydatkowano 110,048 m arek  40 
fen. z których przypada na zwrot ko­
sztów związanych z przyjazdami do 
Komitetu plebiscytowców; rozjazdami 
do nich 26,726 mk, na zwrot kosztów 
plebiscytowcom za s tracone dnie za ­
robkowe 30,700 mk., na zapomogi 
pozostałym w dom u rodzinom  tych 
plebiscytowców, którzy wyjechali na 
głosowanie, opiekę lekarską i lekars t­
wa 25,059, na fotografję dla wszyst­
kich plebiscytowców, które musiały być 
do łączone  do legitymacji upraw nia ją­
cych ich do głosowania 10,980 mk. 
na porto depesze  i telefony 6, 583 mk., 
i na druki, afisze, ogłoszenia, w ezw a­
nia i zap ła ta  za og łoszenie  sp raw o­
zdan ia  w gazecie  10,000 mk. P o z o s ta ­
łą zaś sum ę wpłacono na rzecz pom o­
cy pow stańcom  do tu tejszego K o m ite ­
tu Pom ocy Pow stańcom  G órnośląskim  
na ręcę  skarbnika p. H um ble ta  i B an­
ku Handlowego ogółem  134, 695 mk. 
88 f., 136 rub i 57 kor. Nadm ienić  n a ­
leży że t.  z .Tydzień Górnośląski był 
u rządzony przez specjalny Komitet 
i n iezależnie  od działalności Komitetu 
P lebiscytow ego. Aczkolwiek walka 
emigrantów o 3 ląsk  Górny skończyła 
się w początkach  kwietnia i skończyła 
się dla nas zwycięzko, ale nie skończy­
ła się jeszcze walka N arodu  Polskiego 
o tę kość z kości naszego organizmu, 
a w obec podłej roboty  podziemnej ha- 
katystyczno - niemieckiej wśród obcych 
narodów musieliśmy być nadal przy­
szykowani.

Niepokój N arodu  Polskiego miał 
jak się okazało uzasadnienie , bo już 
w pierwszych dniach m aja G órnośląza­
cy niepewni jutra chwycić musieli za 
broń aby zaświadczyć, że Górnego 
k ląska  wydrzeć sobie  nie dadzą. Ko­

m ite t  Plebiscytowy aczkolwiek był w 
fazie likwidacji wydał odezw ę naw ołu­
jącą do sk ładania  ofiar na rzecz po­
wstańców, rezu lta t  czego w paru 
dniach wpłynęło przeszło  130,000 mk., 
które jak wyżej pow iedziano p rzekaza ­
no na rzecz Komitetu Pom ocy P o w sta ­
ńcom, z chwilą jego ukonstytuowania . 
W zakończeniu należy podnieść zasłu­
gi Redakcji Gazety  Radomskowskiej, 
która udzielając gościny na odezwy 
i komunikaty K om ite tu  przy jednocze- 
snem  grom adzeniu  u siebie ofiar w iel­
ce się przyczyniła do powiększenia 
funduszów. P odkreślić  również należy 
pom oc pp. lekarzy Niewiarowskiego 
i Herzberga,' którzy zawsze bez in te re ­
sownie okazywali ją skierowanym 
przez K om ite t chorym  plebiscytowcom, 
lub ich rodzinom .-

E. Słotwiński. H. C elary’owa 
B. Więckowski.

Załoga pociągu 1. 16 „Mściciel" 
w Radomsku

urządza  we Wtorek i n .  S lipea l  r. 
w sa l i  „Kinemy“

Na k tóry  patrjotyczną tutejszą 
Publiczność uprzejmie zaprasza

Komitet.
PROGRAM:

1) Hymn Narodowy
2) Moniuszko: „Pieśń żołnierza®
3) „Za sztandarem® obraz sce­

niczny w dwóch odsłonach 
osnuty na dziejach Naszego 
męczeństwa pod zaborem 
moskiewskim, przez Jadwigę 
Z. A.

Rzecz dzieje się na L itwie w r. 1863. 
— D łuższa  pauza. —

4) „Wóz Drzymały" sztuka z dzie­
jów ucisku pruskiego napisa­
na przez J  Rączkowskiego.

A k c ja  rozg ryw a  się w Poznańsk iem  
w roku 1907.

Przygrywać będzie muzyka policji 
tutejszej pod wytrawną batutą 

p. Wł. Denisowa
Początek  o godz. 8 wieczór. 

CENY MIEJSC: 
Balkon od Mk. 100 do 250 
P a r te r  od Mk. 60 do 200. 
Wejście Mk. 40.
Nie kładzie się  tamy dobroczynności!
H arcerk i ,  harcerze (za okazanim le ­
g i ty m ac j i )  i żołnierze niżej s ierżan ta  

p łac ą  połowę ceny.
C zysty  dochód' p rzeznacza  się w po­
łowie na  wdowy i s ie ro ty  po p o w s ta ń ­
cach  Górno Ś ląsk ich ,  w po łow ie  na  
uzupełn ien ie  gospody żo łn iersk ie j  

pociągu .
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„Mściciel”
Pociąg pancerny 1. 16 .Mściciel* 

nie należy do pociągów pancernych o 
doskonałych urządzeniach  technicznych 
jak nap.: „Marszałek 1“ „gen. Sosn- 
kowski" lub „Paderew sk i" ,  im ponują­
cych w spaniałością konstrukcji i św ie­
tną reprezen tac ją  nazewnątrz. Je s t  to 
jeden ze skromniejszych pociągów 
pancernych, ale przytem  jedan z naj­
starszych w naszej armji. Zbudowany 
już przy końcu roku 1915 dość p ro ­
wizorycznie (w osta tn ich  dopiero cza­
sach zm ieniono wagony pancerne  i 
uzbrojenie) rozpoczął na początku 
stycznia 1919 roku „karjerę  w ojsko­
wą" na Wołyniu (nad  S tochodem ), 
„wkraczając" pierwszy do Kowla i 
przyczyniając się do zajęcia Poworska 
i Maniewicz. Od 1 m aja  1919 r. p ra ­
cuje przez osiem  miesięcy na f ron­
cie poleskim, należąc  do sławnej IX 
dywizji piechoty, będącej wówczas pod 
dow ództw em  gen. Liatowskiego, pó­
źniej zaś gen. Sikorskiego, obecnego 
szefa sztabu M. S. W.

Uporczywie i z niezwykłą zaw­
ziętością prow adzone na Polesiu boje  
widziały go uwijającego się pod C ho-  
rodyszczami, P arochońsk iem , Łuniń- 
cem, Łachwą, Sienkiewiczami, Mika- 
szewiczami, Żytkowiczami, pod Rudnią 
Halicką (oddziały Chińczyków) i pod 
Kopcewiczami nad rzeką Ptycz.

Przydzielony nas tępn ie  do II-giej 
dywizji litewsko-białoruskiej, broni 
„Mściciel* granicy północno zach o ­
dniej, od Litwinów. C zerw cow a ofen- 
zywa ubiegłego roku zastaje  go pod 
Dźwińskiem- Na linji Dźwińsk - Wilno 
stawia .M ścic ie l"  czoło nawale bo l­
szewickiej pod Duksztami, walącej 
ogrom nem i siłami na Polskę. O strze- 
liwując się na wszystkie strony, cofa 
się pancernik, jako tylna straż naszych 
wojsk, ulegających (niestety!) odwrotnej 
psychozie. N ie jednokrotnie  odcinany 
przez kawalerję bolszewicką, naprawia 
każdym razem  zerwany tor i wstrzy­
muje wedle sił swoich prącego n a ­
przód nieprzyjaciela. Uważany już za 
straconego , podczas odcięcia pod No- 
wo-Święcianami, usuwa powywracane 
wagony wykolejonego pociągu, wiozą­
cego inwentarz  całej brygady i szpita­
la polowego, przerzyna i naprawia tor, 
wymykając się ogłupiałym bolszewikom, 
pewnym, że udało się im  „Mściciela"

złapać, o k tórym wyrażali się „eto 
czort  a nie pojezd*. O sta tn i opuszcza 
G rodno  i lekkomyślnie ewakuowane 
Wilno, osłaniając  naszej piechocie tyły.

Losośnai Kuźnica, Sokółka, Wa- 
silkowo, Białystok, Łapy, Czyżew, S z e ­
pietowo, Małkina, O stro łęka, T łuszcz i 
Wołomin... oto dalsze etapy dzia ła lno­
ści bojowej „M ściciela".

„Mścicielowi" też  przypadła za ­
szczytna rola obrony Warszawy, gdzie, 
dostawszy się na tyły bolszewików 
(Wołomin!), przyczynia się wybitnie do 
załam ania  się bolszewickiej ofenzywy 
i unicestwienia zaciekłych ataków w ro­
ga, chcącego  za wszelką cenę  zdobyć 
„Arszawu"...

Podczas  naszej ofenzywy w spó ł­
działa „Mściciel" z pociągami pan ce r­
nymi „Danutą* i „Paderew sk im " 
przy zdobywaniu Nowo-Mińska. O s ta ­
tnia akcja bojowa „M ściciela" odnosi 
się do walk pod Zam ościem .

Straty  „Mściciela" podczas p ro ­
wadzonych walk były w prost m inim al­
ne. U szkodzony n ie jednokro tn ie  p o ­
ważnie parowóz, jeden  wagon pance r­
ny s tracony pod Kuźnicą (linja Dźwińsk 
— W arszawa), jeden rozbity pod Mią­
czynem (linja Krasnystaw —  Zamość). 
Z załogi jeden  ciężko ranny, dwóch 
lekko—  oto stra ty  „M ściciela". Z as łu ­
gi jego oceni historja. Z a ^ z e  miał 
jedno hasło, i jedną myśl: „Ku
chwale Ojczyzny!"

Po  krótkim postoju  w Linowej, 
pod Baranowiczami, w Brześciu Litew­
skim i Siedlcach, zbliża się pociąg 
Pancerny  1. 16 „Mściciel* ku zacho ­
dnim granicom  Rzeczypospolitej, o trzy­
mawszy rozkaz stacjonow ania  w R a­
domsku.

Przesyłki pocztowe do jeiieOw, za­
kładzików, osób interoow aiyek 

i t- p. w Rosji.
Na podstawie p. 12 art. XIII 

układu z Rosją  sow .-o Repatrjacji, do 
czasu zaw arcia  um ow y pocztowej i 
podjęcia norm alnego ruchu pocztow e­
go z Rosją  sow. u rucham ia  się z 
dn iem  1 czerwca b. r. przy Delegacji 
Polskiej do spraw Repatrjacji, przy ul. 
Chmielnej Jfc 31 w Warszawie, urząd 
pocztowy, którego zakres dz iałania  p o ­
legać będzie  na  przyjmowaniu o tw ar­

tych listów zwykłych, paćzek i listów 
wartościowych wyłącznie od osób po­
siadających od Delegacji kartę  poczto­
wą uprawniającą je  do nadawania  w 
ciągu miesiąca 2 listów zwykłych, 1-go 
wartościowego i 1-ej paczki pod ad re ­
sem  zakładników, jeńców cywilnych, 
osób in ternowanych, jeńców w ojen­
nych, wygnańców, uchodźców  i em i­
grantów w Rosji, za opłatą  gotówką 
według taryfy wewnętrznej. Dotyczący 
urząd pocztowy oddawać będzie  przy­
ję te  przesyłki Delegacji, k tóra  zajm ie 
się bezpośrednio  ich przewiezieniem 
na miejsce przeznaczenia  i wydaniem 
do rąk adresatów .

Listy zwykłe, n iedoręczone ad re ­
sa tom  w Rosji, Delegacja Polska o d ­
dawać będzie  urzędowi pocztowem u 
W arszawa 1. Listy te zwracać się b ę ­
dzie nadaw com  bezpłatnie. Paczki n ie­
doręczone zwracać się będzie nadaw ­
com  zamieszkałym w okręgu doręczeń 
u rzędu  pocztowego W arszawa 1, b ez ­
płatnie, na tom ias t w pozam iejscowym  
okręgu doręczeń, za pobraniem  taryfo­
wej opłaty, przyczem  urząd pocztowy 
W arszawa 1, odeśle  paczki do miejsca 
pobytu nadawców po uprzedniem  wy- 
wystawieniu zastępczych listów prze­
syłkowych i zanotowaniu na nich 
przypadającej opłaty. Urzędy oddaw ­
cze po ściągnięciu opłaty od nadaw ­
ców, zarachują  je nalepieniem  i un ie ­
ważnieniem  znaczków opłaty na odno­
śnych listach przesyłkowych.

Zw rotem  listów wartościowych 
do rąk nadawców zajmie się D elega­
cja Polska  bezpośrednio .

N ieopłacone listy zwykłe z Rosji, 
przywiezione przez Delegację P o lską , 
doręczone będą  ad resa tom  za po b ra ­
niem pojedyńczej taryfowej opłaty.

Charak terystyczną  cechą, po k tó ­
rej będzie  m ożna poznać  przesyłki do 
Rosji i z Rosji, będzie  ad res  przesył­
ki „Do Delegacji Polskiej do Spraw 
Repatrjac ji" .

Z u ruchom ien iem  urzędu  p ocz­
towego przy Delegacji zam knięte  bę­
dzie  w urzędzie  pocztowym  W arszawa 
1, okienko 14 p rzeznaczone do 
przyjmowania korespondencji do R o­
sji Sowieckiej.

Bliższych informacyj w powyż­
szej sprawie zasięgnąć m ożna w Biu­
rze Delegacji Polskiej do  Spraw R e­
patrjacji przy ul. Chm ielnej 36 31 w 
Warszawie.

e .
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Od Administracji.
Na częs te  zażalen ia  pp. cz y te ln i­

k ów  z okolicy nieodbierania regular­
nie n a sze g o  pism a, komunikujemy, iż 
zawsze s ta le  w p ią tek  w ieczorem  k aż­
dego tygodn ia  g a z e ty  w ysy łam y  na  

* pocztę  wszystk im  prenum eratorom , p o­
myłki z naszej stron y  są wykluczone.  
Przek onaliśm y się, iż w tych  m iejsco­
wościach  gdzie  urzędują poczty, pismo  
nasze jest d oręczan e adresatom  m o­
żliw ie dobrze, gorzej j e s t  gd z ie  gazety  
idą na gruiny, tain bowiem niema mo­
żności ak u r a tn eg o  doręczania, jednak  
żaden numer n ie  powjnjen zaginąć i 
tam też  o tak ow e należy  reklam ow ać.

D la  przykładu przytaczam y czas  
odbioru n a sze g o  pisma w różnych miej­
scowościach  stwierdzony przez naszych  
czyteln ików . I tak: w W arszaw ie  g a ­
ze tę  naszą prenumeratorzy otrzymują  
już w sobotę po poi. —  w Poznaniu w  
niedzielę rano, w Kołom eyi w poniedz. 
wieczór, —  w m. Horper-Ruad (7 mil 
za L on dyn em ) w w torek  w ieczorem  
zaś w Strza lkow ie (4 wiorsty  od in. 
Radomska) w środę, — w Kodrębie  
(8 wiorst w czwartek, w W ie lgom ły ­
nach ( 8 0 w.) w piątek, a do wsi Sm ugi,  
gm  Kluki, poczta Bełchatów  w ysłan e  
gazety  od 3-<-h tygodni nie zdążyły je-  
szeze dotrzeć do rąk prenum eratora.

Czy nasza A dm in istracja  jest t e ­
mu winną?

K R O N I K A .
D zisiejszy  num er „Gazety Ra- 

dom skow skie j*  zaw iera  10 stronic 
druku.

Zlot harcerski W d. 12 b. m. 
odbył się zlot harcerskiego hufca s a ­
modzielnego pow. Radomskowsk. P rzy­
było około 500 członków. Po  mszy 
św. odbyła się dekoracja  krzyżami 2-go 
i 3-go stopnia. Do zebranych druhów 
przemówił p. dyr. St. Niemiec, p rze­
wodniczący patronatu, nawiązując obec­
ną chwilę do pasowania dawnych ry­
cerzy, przypomniał o hasłach  ha rce ­
rza i o tych, którzy, wierni tym h as ­
łom , poszli w bój za Ojczyznę. P o ­
tem  nastąpiła defilada drużyn, po k tó­
rej przybyli druhowie spożyli sk rom ­
ny posiłek. P o  południu odbyły się 
ćwiczenia w których odznaczyła  się 
drużyna im. H. Dąbrowskiego z Ka- 
mińska pod kom endą dh. Bobińskie­

go i przybocznego Więcławka, Zlot 
zakończono odśpiewaniem  „Roty*.

.Mściciel*. Z okazji wieczoru 
patrjotycznego, który się odbędzie  w 
d. 5 lipca w „Kinemie* w wykonaniu 
dzielnej załogi pociągu pancernego 
.Mściciel*, podajem y w dzisiejszym 
num erze  szczegółów z historji tegoż 
pociągu.

Rozkład jazdy. Dla wygody po­
dróżujących wydany zosta ł  nak ładem  
.G aze ty  Radomskowskiej* rozkład jaz ­
dy pociągów obowiązujący z d. 1-go 
czerwca. Zawiera on wyliczenie wszy­
stkich przychodzących do R adom ska 
i wychodzących pociągów osobowych. 
Dla czytelników .G azety*  rozkład jaz ­
dy dołączam y do dzisiejszego n u m e­
ru.

Odbity na lepszym papierze w 
form acie  kieszonkowym jest do nabycia 
w kioskach, sk lepach spółdzielczych i 
księgarniach po cenie  5 marek.

Z Zabaw y niedzie lne j.  U rządzo­
na na cel powstańców górnośląskch 
zgrom adziła  wiele osób na plac s tra ­
żacki, zwłaszcza że kom itet organ, d o ­
skonale  urozmaicił zabawę. Pow odze­
niem cieszyła się fantowa loterja, gdyż 
było dużo cennych rzeczy do wygrania, 
zwłaszcza z żywego inwentarza — C u ­
kierniczy bufet urządzony był b efekto­
wnie gospodarczym sposobem . Zysk 
z zabawy będzie niezawodnie znaczny.

.Flirt* . Sztuka odegrana  p. tytu­
łem  przez grono am atorów  w m iejsco­
wym tea trze  pod reżyserją  p. C. Krzy­
żanowskiego zgromadziła sporo  publi­
czności. Amatorzy ze swego zadania 
wywiązali się dobrze, za co nag rodze­
ni zostali rzęsistymi oklaskami. Czy­
sty zysk przeznaczony będzie na cele 
powstańdów śląskich.

Matury. W poprzednim  n u m e­
rze wspomnieliśmy krótko o odbyw a­
jących się w g im nazjum  filologicznem 
p. St. N iem ca egzam inach do jrza ło­
ści, — dziś podajem y wiadomości 
szczegółowsze. Egzaminy odbywały się 
przed Komisją Egzaminacyjną, pow o­
łaną przez M inisterstwo Wyznań R e ­
ligijnych i O świecenia  Publicznego, w 
której skład weszli nauczyciele, wy­
kładający w VII! kl., a mianowicie: 
pp. dyr. S t .  Niemiec, ks. pref. Kmie­
cik, Jaworski, L izak,’ Seifert, Kluczyń- 
ski, G ollenhofer i T. Niemiec. P rz e ­
w odniczącym  Komisji Egzaminacyjnej 
był p. J. Gródecki, w izytator szkół

średnich na okręg lubelski, pow szech­
nie ceniony pedagog. Egzaminy ukoń­
czyły się w poniedziałek wieczorem. 
Na zasadzie  orzeczenia  Komisji E gza­
minacyjnej otrzymali świadectwa d o j­
rzałości pp : S. Bernstein , Wł. Bieda, 
A. Chaskielewicz, W. Chajutin, W. 
Czarkowski, Wł. G rzesiak , W. Imie- 
niński, M. Jakubowicz, D. Miller, H. 
Pański, St. S trzelecki, Br. Szymański, 
Z. Szykulski, St. Szwedowski, J .  
Weinberg, H. Wilczyński, H. Wieńer. 
W. Wtorkiewicz, K. Zawadzki, I. Zyf, 
S. Haze — We wtorek p. prof. S e i ­
fert udał się do W arszawy celem 
otrzym ania  pieczęci Min. W. R. i O. 
P. na blankiety świadectw dojrzałości.  
W czwartek w budynku szkolnym w 
tej samej sali, w której odbywały się 
egzaminy, nastąpiło  uroczyste rozda­
nie patentów naszym m aturzystom  w 
obecności przedstawicieli tutejszych 
władz i zgrom adzonych  ro d z ic ó w . 
O dchodzących na wyższe stud ja  wy­
chowanków szkoły żegnali serdecznie  
p. dyr. Niemiec i ks. pref. Kmiecik, 
życząc im powodzenia w dalszej pracy. 
W imieniu rodziców przemawiali pp. 
J. Szwedowski i M. Pański, wyrażając 
gorąćą podziękę p.dyr. Niemcowi i jego 
współpracownikom —  profesorom . P o ­
tem  w imieniu maturzystów z wielkiem 
przejęciem żegnał zakład p. Witold C zar­
kowski, dziękując dyrektorowi G im na­
zjum i gronu nauczycielskiemu za go r­
liwą p racę  nad kształceniem  m łodzie­
ży polskiej. W końcu przemówił je ­
szcze uczeń P. Załęcki, żegnając m a­
turzystów w imieniu pozostającej w 
Gimnazjum młodzieży i życząc im 
po staropolsku „Szczęść  Boże!* N a­
stąpiło potem  rozdanie świadectw do j­
rzałości przez p. dyr. N iemca, który 
w ręczając po kolei dokum ent swym 
wychowankom , ściskał im dłoń. Cała  
uroczystość miała charak ter  bardzo 
podniosły. Dodać należy, że sala  by­
ła przybrana oryginalnemi obrażam* 
p. prof. Brożka i rysunkami uczniów 
gimnazjaln., co obecnym  dało naoczne  
pojęcie o postępach  w tym kierunku

Prosim y o uregulowanie zaległej prenu­
m era ty ,i  odnowienie na k w a r ta ł  lll-ci.

Ofiary na Górny Śląsk.
U c z e n ic e  0 .  K. P . po p o g a d a n ce  

odbytej dn.29-V- br. 113 mk., K law e  z Ga­
rnka 200 mk., Zebrane w parafji  Kodrąb  
4.000 ink., S ło tw ińsk l  z C zęs to ch o w y  300 
mk., D ochód  z przedst.  amator, w Budce  
1000 mk.
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S P Ó Ł K A  A K C Y J N A ,
ma zaszczyt zawiadom ić swoich F. T, Klientów, że z dniem 1. czerwca r. b. utworzyło 
w KadomsKu przy ul. Kaliskiej Nfc 40 agenturę Towarzystwa, powierzając Kierownictwo p.

A d o l f o w i  B e r n s t e i n o w i ,
do k tórego prosi zw racać się ze wszelkiemi zleceniami, związanemi z transportem  tow arów  
i inkaso, ubezpieczeniem, o raz  załatw ieniem  formalności celnych.

4 Z poważaniem

Zarząd Pólnaznegg Towarzystwa Transportowego 
i Ekspedycyjnego

Spółka F\kc. w Warszawie.
Oddziały w łasn e Towarzystwa;

Łó dz ,  C z ę s t o c h o w a ,  So sn owic e ,  Gdańsk,  P o z n a ń ,  
I ł łowo,  Herby,  Śniatyń,  Białystok,  Tc zew ,  Mława,  
S z c z a k o w a ,  Zbąszyń,  Kraków,  Lwów,  Rew el ,  A k w i ­
zg ra n ,  Ko nstant yno po l ,  Tryjest,  Katowice ,  Wiedeń.

Reprezentanci i Korespondenci:
Antwcrpja ,  Bazylea ,  Brukse la .  B u c h s ,  St. Gallen,  
Lyon,  Marsylja,  Paryż ,  Zurych,  Berlin, Bu dap eszt ,  
Cjalntz, Hamburg.  .Ncpolokontz,  Oderberg,  Olmfttz.  
Prag a,  R o t t e r d a m ,L o n d y n ,  Haifa,  Jaffa,  J e r o z o l i m a

Stow ar z ysze n ie  Roiniczo-Handlo .  
w e w Radomsku.

Niniejszym m am y honor  z a w i a d o ­
mić,  że  O g ó ln e  R o c z n e  Zebranie  
C z ł o n k ó w  S to w a r z y s z e n ia  R oln icz o-  
H a n d lo w e g o  w R a d o m s k u  odbędzie  
się dnia 28 C z e r w c a  1921 roku o 
godzi nie  i - e j  po południu w biurze  
S to w a r z y s z e n ia .

W raz ie  niedojśc io  do skutku  
zebrania  z powodu nies tawienia  się  
do s ta te czne j  i lośc i  p. p. Czło nk ów ,  
n a s tę p n e  zebra nie  odbędz.ie się w 
w dniu 12 l ipca 1921 roku  w tymże  
lokalu i będzie p r a w o m o c n e  bez  
wzglę du na  i lość  ob ecny ch  c z ł o n ­
ków (§ 35).

Z A R Z a  D 
P O R Z Ą D E K  DZIENNY:

1) Zagajenie  Zebrania  przez  P r e ­
z e s a  Zarządu,

2)  Wybór P r z e w o d n i c z ą c e g o ,  Asse-  
s o r ó w  i Sekre tarza ,

3) Odczytanie  protokulu z o s tan ic -
go  Zebrania,

4) S p ra w ozd ac ie  Zarządu i Kom i­
sji Rewizyjnej  za  rok operacyjny  1920
5)  Zatwierdzenie  b i la ns u i podzia ł

z y s k ó w  za rok 1920,
6) Zatwierdzenie  budżetu  na r. 1921 
7. Wnioski  Zarządu,
8) Wnioski Członków.

Stowarzyszen ie  Ro ln iczo-H andlo­
w e  w Radomsku.

Niniej szym mamy honor  z a w i a ­
domić ,  że  N a dz w yc zajne  Og óln e  
(drugie l ikwidacyjne)  Zebranie  
C złon k ów  St ow arzysz eni a  R o ln ic zo -  
H a n d lo w e g o  w Ra d o m sk u  odb ędzie  
się dnia 28 c z e r w c a  1921 roku o g o ­
dzinie 5-ej po południu w biurze  
Sto warz ys zeni a .

W razie niedojścia do skutku  
Zebrania z powodu nies tawienia  się  
d os tat eczn e j  i lości  Członków,  n a s tę ­
pne Zebranie odbędzie  się w dniu 12 
lipca 1921 roku i będzie  p r a w o m o ­
cne  bez względu na i lość  obe cnych  
C z ł o n k ó w  (§ § 35 i 65 statutu).

Zarząd
P O R Z Ą D E K  DZIENNY:

O Zagajenie Zebrania prz ez  P r e ­
z e s a  Zarządu  

•2) Wybór p r zew od n ic ząc ego ,  A s s e -  
so rów  i Sekre tarza

3) Odczytanie protokołu  z o s t a ­
tniego Zebrania  

5) Wybór Komisj i  Likwidacyjnej
5) Wnioski  Zarządu
6) Wnioski Cz ło n k ó w .
P. S. Zarząd Pros i  pp. C z ło n k ó w  o 

l iczne  przybycie ,  aby Zebra­
nia mogły s ię  odbyć w p ier w­
s z y m  terminie.

Odpowiedzi  Redakcji.
P a n i  S.  w  G id lach .  S p r a w a  p o r u ­

s z o n a  przez  Sz.  P a n i ą  jesl,  r z ec z y w i ś c i e  
wa żn ą ,  z w r ó c i l i ś m y  s ię  do P o s ł ó w  o z a ­
b r an ie  g łosu  w tej kwe st j i  n a  ł a m a c h  n a ­
s ze go  pi sma.

T. S tr y je w sk ie n iu  w  W a r sz a w ie .  
D z i ę k u j e m y  z a  s ł o w a  u z n a n i a ,  b ę d ą  one  
bożdeern do da lsze j  m ozo ln e j  n a  t em pol u 
p r a c y .

P. Gł... S z w a d r o n  Zap Dyw. Zand.  
3 w  R adom iu .  S p r o s t o w a n i a  z a m i e ś c i ć  nie
m oże my,  g d y ż  nie z n a m y  c a ł eg o  n a zw is k a  
i o soba  w z m i a n k o w a n a  w tej  s p r a w i e  do 
na9 się  nie  z wr óc i ł a .

K om itet O d b u d o w y  w W icw cu .  O f e r ­
t ę  g w a r a n t o w a n e j  f i r m y  p r z e e ł a l i ś r n y  p o ­
cz t ą .

r  K w  D o b r y s z y c a c h .  Sprawę tą
u w a ż a m y  za  z u p e ł n i e  s ko ń c z o n ą ,  g d yż  w 
swoim czas i e  n a  u m i e s z c z o u y  a r t y k u ł  w 
. D z i e n n i k u  N a r o d o w y m "  o t r z y m a ł  n asz  r e ­
d a k t o r  w y j a ś n i e n i e  z M i n i s t e r s t w a  R o l n i ­
c t w a  i Dó br  P a ń s t w o w y c h  z d. O/II - 1920 r. 
za  As 1057 w kt ór em:  . G ł ó w n y  Za rz ąd
D ó br  P a ń s t w  s twi e rd za ,  że n a l e ż y  p o s t ę p o ­
wa ni e  Z ar z ą d n  O k r ę g  Dó br  P a ń .  w W a r ­
s z a wi e  u z n ać  za  p r a w i d ł o w e  i o d p o w i a d a ­
jące,  i n t e r e s o m  P a ń s t w a ,  a  to tern w ię ce j ,  
ze i pose ł  Sa ys zk ows k i ,  z k t ó r y m  Z ar ząd  
się  p o r o z u m i e w a ł  w tej  s p r a w i e ,  po  z a p o ­
z n an i u  s i ę  z i s t o t n y m  s t a n e m  r z ec z y ,  t aki* 
mi an owi c ie  r o z w i ą z a n i e  s p r a w y  u z n a ł  za  
j ed n ie  s ł u s z n e  i możl iwe" .

DO S P R Z E D A N I A

plac 7-miu morgowy,
budowę fabryki, przy ulicy C z ę s t o ­
chowskiej ,  frontu 300 łokc i .  P r o ­
s tokąt  przyległy do toru k o le jow ego.  
Wia domość  u p. Wac ława  Fryca ul. 
B r z e ż n ic k a  hi  2. Po śr ed n ic tw o  wy 

kluczo ne .
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SKŁAD WIN
I T OWARÓW K O L O N J A L N Y C H

T. GUMULltiSKI w RADOMSKO.
POLECA SZANOWNEJ KLIENTELI:

Wódki i Likiery „WINKELHAOSENA
POBORSKIE"

„KASPROWICZA
GNIEŹNIEŃSKIE"

Niezrównane w swej dobroci

Wódki i Likiery „Baczewskiego
Lwowskie”

Miód „ZAGŁOBA" Krakowski 
W i n a  W ę g i e r s k i e  i F r a n c u s k i e

P. P. Właścicielom Restauracji rabat- 

Kakao, Kawa, Herbata, Mączka dla dzieci „Lacto Bebe" 
i ,Lactogen“, i t. p. towary.

CENY NISKIE — - OBSŁUGA UPRZEJMA i SZYBKA.

)

FABRYKA W. KATUSZEWSKIEGO
NOWORADOMSK, ul. Krakowska Nr. 69.

Posiada w  w iększej ilości 
własnego wyrobu znane 

ze swej dobroci

KIERATY (Maneźc)
od 28 do 40 obrotów, na­
dające się do wszelkich  

m łocarń, 
w  cenie od 30 .000  Marek.

fe s u w  f  &

lub

jm iir
azarzucie incnci

FabryHa p rze tw o ró w  chem icznych Stanisław  fiszer W arszaw a  Łacha l i

żądaćmszędziel S p f f | ] | | j [ | |  1 f f l Z  wszędzit!
OCZYŚCIB OBUWIE PASTĄ

jfiŁwir

Zarząd Stowarzyszenia Spożyw­
czego „Łączność“ w Radomsku
ma zaszczyt prosić W. P. o bezwa­
runkowe przybycie na nadzwyczaj­
ne ogólne zebranie członków Stowa­
rzyszenia, które odbędzie się w dnia 
26 czerwca o godz. 5 po poi. w Re­
sursie Rzemieślniczej przy ul. K a l i ­
skiej Jli 25 (nad sklepem .Gwiazda").

Jeżeli w powyższym terminie 
nie przybędzie dostateczna do pra­
womocności obrad ilość członków, 
Ogólne Zebranie odbędzie się w dru­
gim terminie o godzinie 4-tej tegoż 
dnia. ZAR ZĄD .

Porzqdck obrad: i .  Zagajenie 
zebrania. 2. Wybór przewodniczą­
cego. 3. Odczytanie p ro toku łu  po­
przedniego zebrania. 4 Sprawozda­
nie Zarządu i Komisji Rewizyjnej za 
czas od i  stycznia do to maja r  b. 
5. Załatwienie spraw z byłym Za­
rządem. 6 Przeszacowanie rucho­
mości i udziałów. 7. Wybór członka 
Zarządu. 8. Wolne wnioski

Obp^dninnu został portfe l zawierający 
U fll OlmUliy 1200 mk., świadeetwro m ora l­
ności i pokwitowanie o zdaniu umunduro­
wania i tymczasowe zaświadczenie demobi­
liz a c ji wydane przez P. K. U. w Radom­
sku na im ię p lu t. Stanisława Kropisza z 
Sokolej Góry gm. Masłowice. Znalazca 
zwróci do gminy.
7 f!il1 /łt Portfe l zawierający 3.107 mk., oraz
AjJUiąi tymczasowe zaświadczenie demobi­
l iz a c ji wydane przez P. K. U. w Radom­
sku na nazwisko Władysława Zasępy z K i­
jowa gm. Kruszyna. Znalazca zwróci do 
G m iny. __________________________
P iina riffin itn  dokumant dem obilizacyjny wy- 
uludHZIullu dany z P. K. U. w Radomsku 
na im ię Wacława Knapińskiego.__________
(Oniant sprzedania. Wiadomość w Szpi-
WUlfllll ta lu Ś-go A leksandra. __
Danina bia ły , mocny do opakowania nabyć 
lU P Iu l można hurtowo i detalicznie i na j- 
aniaj w kooperatywie „Rzemieślnik" u l-- 
BrzeźnicKa Jłt 0.
Ił P3 HiMiH 3 starsza osoba, w ykw a lifikow a­
l i !  flWuUWfl na, b. pracowniczka pierwszo­
rzędnych firm  warszawskich, chętnie wy- 
jedzie na wieś. Zgłoszenia przy jm uje  Re­
dakcja. ______ _____
7 n in o ła  książka odroczenie wydana przez 
Ś y llf^ U  P. K. U. w Radomsku na nazwi­
sko Edmunda K rygra z Antoniowa gm. 
Gosławice. Znalazca zwróci^ takową do
Resakcji. __________________________

portfe l po rtfe l z pieniędzmi i
  _ _ dokumentami Stefana U rlicha
z Komp. Uzdr. 26 p. p. jest do odebrania
w redakcji._______________ ______________

bryczkę w dobrym stanie. Wia­
domość: Krzywanice M ic h a łjg -

n a s i a k . ________ ______________________
n-innV n zaświadczanie demobilizacyjne 
f l u l H u I U  wydane przez P.K.U. w Radomsku 
na nazwisko Kazimierza Kwiatkowskiego z 
Łączkowic gm. Masłowioe. Znalazca zwró- 
ci do Gminy._____________________________
n H:no l i |  P io trow i Kempie dokumenty oso- m m  biste,pozwolenie na broń fo togra f- 
je  904 mk. 15 rb. znalazca gotówkę zatrzy­
ma dla siebie, dokumenty zwróci do Redak­
c ji.

Redaktor i Wydawca Michał Świderski, Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


